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Plony obecnej sesji sejmowej.
(Od naszego korespondenta z Warszawy).

Bieżąca zwyczajna sesja Sejmu dobiega końca, a 
rezultat jej pod względem ilościowym jest różnorodny 
i brzemienny, zaś pod względem jakościowym nad wy­
raz skromny i opłakany. Jak na dzisiejsze ciężkie cza­
sy, społeczeństwo oczekiwało od sejmu i rządu zupełnie- 
czego innego; w pierwszym rzędzie oczekiwało społe­
czeństwo od rządu dróg wyraźnych i posunięć rady­
kalnych dla złagodzenia ostrej fazy przesilenia gospo­
darczego w przekonaniu, że wszak rząd ten posiada 
w Seirnie znaczną większość posłuszną jego woli. którą 
kieruje t na której pracach ustawodawczych wyciska 
Wyraźnie .-.woje piętno. Niestety oczekiwania na jak e- 
kołwiek większe i śmielsze posunięcia zawiudły a do­
robek kończącej się sesji skreślić można jako pospo­
litą lataninę dziurą dziury. Na dzisiejszą beznadziejną, 
a z dnia na dzień pogarszającą się sytuację gospodar­
czą, nie wystarczą już żadne plastry, ni różne sztucznie 
spreparowane półśrodki. Dziś nie wystarczy już 10-cio 
lub 15 % dodah u do podatku i podniesienie podatku 
od piwa, wina i dio/dży przy równoezesnem obcięciu 
poborów o 35%. Dziś nie wystarczy już wystawianie, 
.■ednego gospodarstwa za drugiem na licytację za cenę 
kosztow egzekucji i jednoczesne utrzymywanie wyso­
kich cen produktów przemysłowych i monopolowych.

itaj jest koniecznem cesarskie cięcie i wydatne zwę­
żenie rozpiętości nożyc między cenami produktów rol­
nych i przemysłowych. Również koniecznem jest od­
ciążenie wycieńczonego nadmiernenii ciężarami społęź 
czeństwa od niewspółmiernych danin i znaczne zmniej­
szenie wydatków państwowych, zwłaszcza w budżecie 
Wojskowym i policji, oraz funduszach dyspozycyjnych 
i i eprezentacyjnych. Trzeba zaprzestać z awansami 
cficerów i generałów w chwili, kiedy nie wolno awan 
8nwać urzędników. A przedewszystkiem trzeba zejść 
5v dół z cenami produktów przemysłowych, monopolo­
wych i kartelowych, a produkcję przemysłową nastawić 
ha rynek wewnętrzny, by społeczeństwo nie opłacało 
ciężkiego haraczu i premij za wywóz zagraniczny pro­
duktów przemysłu skartelizowanego.

Kiedv«_ przed 6-cin miesiącami zachwiał się flint 
angielski, wówczas bili w dłonie nasi możnowładcy 
1 krzyczeli radośnie: „patrzcie się, funt angielski leci 
na zbity łep, a nasz zloty, jak m ur;“ — No i długo 
było tej radości? Anglicy, którzy celowo (i z pewnym 
dobrze przygotowanym planem) odstąpili od parytetu 
żiota, dzięki zniżce funta potrafili zdobyć nowe rynki 
zbytu i dziś, po 6-ciu miesiącaach, doszli do nowego 
rozkwitu. Z 40 miljonów funtów zaciągniętego kre­
dytu od Banku Francji i Amerykańskiego Banku Fede- 
racyjnego, „tory miał być spłacony w dniu 1 września 
1032 r. z prawem dalszej 6-cio miesięcznej prolongaty, 
zapłacili już, nie czekając terminu, w1 dniu 1 marca b. r. 
blisko 30 miljonow (trzy czwarte długu), a funt pędzi 

górę, że rząd angielski tylko z trudem powstrzymuje 
jego tendencję zwyżkową. Anglja po krótkich 6-ciu 
biiesiąrach nanowo zaczyna porastać w pierze i to bez 
Ociekania się do dyktatury i wypróbowanych wyborów 
■rześkich. Ale bo też w Anglji przez cały czas trudniej- 

?Zej sytuacji, rząd parlamentarny panował nad sytuacją 
1 wszystko, co robił, robił celowo i wiedział, co robi. 
A u nas sytuacja panuje nad głowami naszych w ielko- 
^ządców.

Typowym tego przykładem, to dobiegająca kresu 
obecna sesja sejmowa. Rządowi chodziło o dopuszcze­
nie do głosu Sejmu i wytrącenie z jego rąk inicjatywy 
Ustawodawczej, chociaż posiada w tym Sejmie swoją 
Większość. Wniósł więc preliminarz budżetowy zgóry 
niezrównoważony, deficytowy, niejasny w sporządzeniu 
Wydatków’, nieprzejrzysty w treści i jeszcze bardziej 
Zaciemniony różnemi funduszami, wymykającemi się 
z pod kontroli Sejmu. Preliminarz ten został uchwalo­
ny przez większość rządową w zasadniczych ramach 
Projektu rządowrego z 70-miljonowvm deficytem. Poza 
!Dn zasypał rząd ciała prawodawcze niesłychaną ilością

Hindenburgcw i brakło 170.000 głosów.
Cały świat wyczekiwał wyniku wyborów w Niem- i 

czech. Wybory te wykazały decydującą przewagę na- j 
cjonalistów różnych ugrupowań. Przewagę uzyskał do­
tychczasowy prezydenl Hindenburg i chociaż mu brakło 
około 170.000 głosów do absolutne i większości* to jed­
nak powszechnie uważają jego wj bór w7 drugiem gło­
sowaniu za niewątpliwy.

Oddane ogółem 37,660377 głosów Z tego otrzymali:
Hindenburg
Hitler
Fhaełman
Duesterberg

18,661736 głosów
11,328.571 " „ 
4,971.079 
2.517.876 ..

'i

okłosie strajku demonstracyjnego.
Krwawe starcia — trupy i ranni.

Na środę, dnia 16 marca zawodowe organizacje so­
cjalistyczne ogłosiły jednodniowy demonstracyjny strajk 
z powmdu zamierzonych zmian w ustawodawstwie spo- 
łecznem. Strajk rniał niewątpliwie na celu także wy­
próbowanie sił. Prasa sanacyjna udawała, że sprawę 
strajku lekceważy7, wT rzeczy7 samej w sanacji z tego pc - 
wodu panowało wielkie zdenerwowanie. Z wyjątkiem 
ziem b. dzielnicy pruskiej strajk w7szędzie wypadł po­
ważnie. Inicjatorowie cala akcją kierowali ostrożnie

z obawy przed niepowodzeniami. Kolejarze w strajku 
udziału prawie że nie wzięli. W Warszawie Krakowie 
i Żywcu przyszło do krwawych starć z policją. Przyczy­
nili się do tego w powmżnej mierze komuniści. W Żvwcu 
cbok dwóch zabitych na miejscu demonstracji zostało 
kilkunastu rannych, z których dwóch zmarło. W ca­
lem państwie w dniu strajku sporo ludzi zaaresztowano. 
W samym Kraków le liczba aresztowanych doszła do 100, 
aresztowano miedzy innymi dwóch wiceprezesów woj. 
kom okręg, dra Rosenzweiga i dra Szumskiego.

Co się dzieje na dalekim Wschodzie?
„Berliner Tagblatt" zamieszcza artykuł swego ko­

respondenta na temat sytuacji na japońsko-chińskim 
terenie wojny. Według korespondenta Japonja nie zdo­
łała wykonać swego planu i dziś mogłaby zrealizować 
swoje cele tylko na drodze bardzo uciążliwej i długiej 
wojny. Cele e są wybitnie zaborcze. Japonja liczyła 
na szybkie pokonanie, Chin i nie spodziewała się obu­
dzenia takiego zapału wojennego w armji chińskiej, jak 
to nastąpiło. Także powstanie w Mandżurji zdaje sfęś 
być dosyć pow7ażnem zaszachowaniem Japonji, zwda- 
szcza że wybuchło w różnych okolicach i uniemożliwia 
szybkie opanowanie syiuac|i przez wojska japońskie. 
Zarowno zachowanie się Ligi Narodów, jak sposób pro­
wadzenia dalszej wojny wskazu ją, że nie szybko nasta­
nie pokój na dalekim Wschodzie, a nie brak oznak, któ­
re zapowiadają burzę japońsko-rosyjską.

W ieś  b o ik o tu ie  to rę i.
W powiecie dąbrowskim zaczął się w' dniu 6 b. m. 

bojkot targów w7 Żabnie, Dąbrowie i Szczucinie przez 
ludność wiejską. Powodem są zbyt wygórowane opłaty 
targowe.

Jeszcze w jesieni ubiegłego roku wszystkie gminy 
powiatu wniosły podania do magistratów i wydziału 
powiat, o zniżkę opłat z dotychczasowej wysokości 30 
gioszy od wozu na 10 groszy, z 70 groszy od koni, by- • 
dla i świń na 20 groszy, z 40 gr od prosiąt, cieląt na 
10 groszy, z 70 groszy od wagi na 30 groszy. Magistraty 
na podania nie daiy żadnej odpowiedzi i dopiero przy 
układaniu budżetu na rok następny od 1 kwietnia mają 
zamiar obniżyć targowe o 25%.

Rolnicy odnieśli jeszcze tę korzyść, żc wskutek bra­
ku towaru na targach artykuły rolnicze znacznie poszły 
w górę i można uzyskać za nie wyższe ceny.

projektów nowych ustaw i przedlożeń rządowych, które 
w komisjach i na plenum Sejmu starała się większość 
rządowa przebiczować bezmyślnie i z rekordowym po­
śpiechem. bez wchodzenia meritum sprawy i przy moż- 
liwem kneblowaniu ust opozycji. W tym celu uchwa­
lono słynne 5-cio minutowe przemówienia.

Ustawy te miały dwojaki charakter: albo doraźnej 
lataniny celem zrównoważenia budżetu okresu bieżą­
cego, albo też były lo ustawy, które, sięgały swemi ko­
rzeniami do podstaw życia obywatelskiego, usiłując za­
cisnąć nad głowami obywateli obręcz wszechmocy pań­
stwa. Do tych ostatnich jirojektóyc należy znana ustawa
0 zgromadzeniach, o izbach adwokackich, o reformie 
szkolnictwa z tak zwanem „wychowaniem państwTo- 
wem“. ustawa o zwrocie dóbr, skonfiskowanych po­
wstańcom przez rządy zaborczej? ustawa o samorządzie, 
pogłębiająca administrację państwową jeszcze o jeden 
szczebel w dół, to znaczy aż do gminy wiejskiej i m iej­
skiej, a w końcu ukoronowaniem tego wszystkiego: 
pełnomocnictwa dla rządu /. prawem dekretowania 
ustaw o samorządzie i w zakriesie spraw gospodar­
czych. A więc pełnia władzy rządu na każd^ .n kroku
1 wre wszystkich sprawach. Ale czy z tem ogromem 
władzy idzie również w ścisłej parze, i ogrom odnowie- 
dzialności rządu za wszystkie poczynania i uchybienia? 
Dotychczasowa praktyka przeczy temu. Zachodzi jed­
nak pytanie, ktoż to, chcąc ratować mocno zagrożoną 
sytuację gospodarczą, w7ystępuje w takiej chwili z usta­
wami tendencyjnie politycznemi, gruntującemu system 
rządów policyjnych w państwie? Czyż przez to drażnie­

nie i niepokojenie znacznej większości obywateli, chce 
się pozyskać ich zaufanie, które jest wszak pierwszym 
krokiem do jakiej takiej poprawy gospodarczej? W 
zwierciadle tych ustaw politycznych, które rząd przed­
łożył do uchwały, widzimy, jak bardzo czynniki decy­
dujące niedoceniają grozy obecnego położenia gospodar­
czego i nie korzystają z cennych rad i przestróg opo 
zycji na tle kryzysu gospodarczego. Nie widzą wprost, 
poza donosami polińTznemi, co ś‘ię w państwie dzieje, 
a rozmiary kryzysu gospodarczego kształtują się w kie­
runku niepożądanem ponad icli głowami.

Zaś jak dalece klub rządowy I>. B. zdaje“śbbie spra­
wę z położenia gospodarczego w państwie, tego w \- 
mowrnem świadectwem jest jedyna ustawTa, którą ten 
klub w7 ciągu 6-ciu miesięcy samodzielnie zainicjował 
i przeprowadził w Sejmić. Ustawa a przejdzie na- 
pewno do historji. Tytuł jej brzmi: „Ustawa o tępieniu 
szczura piżmowego". A z treści tej ustawy zanotowali 
warto: „Kto zobaczy szczura piżmowego, a nie doniesie
0 tem władzy, 500 złotych grzywny". A więc nowe źró­
dło dochodów7! A kto go wykombinował? Radosnej 
klub rządowy B. B. Wszelkie komentarze zbyteczne! 
Nie pozostaje zatem nic innego, jak życzyć tym odro- 
dzicielom ojczyzny, w pomysłach niestrudzonym a w 
ocenie sytuacji ślepym, dalszych postępów na tej dro­
dze, a życie już/sam o z nieubłaganą wrymow7ą faktów
1 rozwojem logiki, przejdzie nad nimi do porządku 
dziennego. Pozostanie im tylko jedno wyjście: ucieczka 
do Egiptu H. K.
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Czy dopłaty pocztowe ustaną?
Od 15 kwietnia przestaje obowiązywać lozporza- 

dzenie o dopłatach do opłat pocztowych i telegraficz­
nych na rzecz bezrobotnych, zaś od 1 maja o takich sa­
mych dopłatach od opłat telefonicznych. Zarządzenie 
zostało w swoim czasie wydane na przeciąg 6 miesięcy. 
Sprawa ewentualnego utrzymania tych opłat nie jest 
zdecydowana i stanowi przedmiot rozważań kół miaro­
dajnych.

Jak a  się zapowiada pogoda?

Dzień 10 męczenników powitał nas burzawą śnieżną 
i mroźnym wiatrem, co wedle starej tradycji ludowej 
miałoby oznaczać, że jeszcze przez 40 dni potrwa zima. 
Istotnie klasyczny' krajobraz zimowy, jakim obdarzył 
nas tegoroczny marzec — nie wywołuje bynajmniej 
nastrojów wiosennych. Zupełnie nie czuje się jeszcze 
przedwiośnia i nic nam nie przypom ną, że za 2 ty­
godnie obchodzić będziemy święta Wielkiejnocy.

We wsi Mazuryszki, gminy piotrkowskiej, zmarł 
Wacław Rybacewicz. Rybacewiez zajmował się już od 
szeregu lat żebractwem. Po jego śmierci sąsiedzi i zna­
jomi z synem na czele zakrzątnęli się koło pogrzebu. 
Jednocześnie ludzie rozglądali się po ubogiej izdebce 
biedaka i poczęli przetrząsać jego ruchomości, nie omi­
jając również pościeli. W pierzynie znaleźli ludzie po- 
prostu skarb: był tam woreczek ze ziotemi 10-cio ru- 
blówkami kilkadziesiąt sztuk banknotów 10-dolaro- 
wych. Ogólny majątek, jaki pozostawi! po sobie „biedny 
kaleka11, który przez cale życie nie miał „na kawałek 
chleba“, wynosił 250 tysięcy złotych. Gdy spadkobierca 
Piotr przekonał się, jaką to schedę zostawił mu ojciec, 
z radości dostał ataku serca.

W iaiw ric! polityczne i gospadircze.
— P rojekt francuski w sprawie związku państw 

nad D unajem  napotyka na trudności. Trudności fede­
racji naddunajskiej polegają na tem, że kombinacja ta 
może przyjść do skutku tylko wtedy, jeżeli pomiędzy 
W ęgram i i Czechosłowacją dojdzie do ugody. Prawdo­
podobnie nie obeszłoby się przytem bez zmiany granic 
państwa.

— W ubiegłą sobotę nadeszły z Londynu w iadn- 
mości o samobójstwie Iw ara Kreugera, Króla zapałcza­
nego. Podobno wskutek bankructwa Niemiec znalazł 
się w bardzo trudnem położeniu finansowem. Kreurer 
skupiał w swoim ręku lwią część przemysłu zapałcza­
nego w Eurupie. Z pochodzenia byl Szwedem.

— Wiadomość, podana przez niektóre pisma, jako­
by dziecko amer. lotnika Lindherga już znajdowało się 
w rękach rodziców, okazała się nieprawdziwą.

— Czechosłowacja ma 630.000 bezrobotnych.
— W  hiszpańskim parlamencie rozważają, jak uka­

rać.- tycli, którzy drogą /.amachu stanu zaprowadzili 
w Hiszpanji dyktaturę. Prawdopodobnie bedą skazani 
na 20-letnią banicje i dożywotnią utratę praw  obyw a­
telskich.

— Francuski projekt „Europy środkow ejpozosta ­
wia Polskę poza owym związkiem. Nie należy zapomi­
nać, że wlaśme południe Europy jest najbezpieczniej­
szym tereniem działania Polski.

— W  Sejmie uchwalono pełnomocnictwa dla rządu 
i w ten sposób pogrzebano resztki parlamentaryzmu. 
Nawet ten posłuszny Sejm jeszcze jest sanacji nie na 
rękę.

— Z Mandżurji donoszą o buntach wojsk chińskich, 
dotąd posłusznych Japonji w budowraniu osobnego pań­
stwa mandżurskiego. Japonja ma nowe kłopoty z tern 
pozornie niezależriem państwem.

— W  Zagłębiu OSTRAWSKO-K AB WIŃSKIEM
gioża zw o ln ien ia  tysiącom  robotników .

-  W pracach KOMISJI ROZBROJENIOWEJ na­
stąpiła przerwa do 11 kwietnia. Dotąd Komisja nietna 
2a sobą żadnych poważnych rezultatów.

— Z powodu zapowiedzianego strajku w ladze w y­
dały ostre zarządzenia.

— Na zjeździe powiatowym S. L. w Krakowie po­
jawił się wniosek zorganizowania jednotygodniowego 
strajku  rolników w Małupolsee.

— Podobno sanacja zamierza w połowie maja 
zwołać Sejm eelcm uchwalenia nowej ordynacji wybor­
czej. Jeszcze w jesieni imałyby się odbyć wybory do 
Sejmu na podstawie nowej ordynacji •wyborczej.

— Około 300.000 dzieci polskich nie uczęszcza do 
szkoły z pow odu braku szkół.

— Z Wielkopolski i z różnych innych stron dono­
szą o fałszowaniu pieniędzy. Fałszowane . pieniądze

' stają się plagą targów.
— Z Zagłębia Dąbrowskiego donoszą o powrocie 

do pracy małej części strejkujących.
— Związek restauratorów W oj Śląskiego .postano­

wił przystąpić do wralki z browarami o obniżenie cen 
piw-a, uważając wysokie ceny za przyczynę spadku 
konsumeji.

Zabronić handlu drzewkom. 
na targach i iarmarkach.

H andel d rzew kam i owcowemi na ta rg ach  i j a rm a rk a c h  
przenosi n ie raz  wielkie szkody d la  rozwoju  i rac jo n a l i­
zacji sadow nic tw a dochodowego, bardzo ważnej dziedziny 
p rodukcji  gospodarstw  wiejskich. P ro d u k c ja  drzewek owo­
cowych w os ta tn ich  latacii wzrosła p raw ie  trzykro tn ie ,  
pos iadam y w Polsce dużą ilość zakładów szkółkarskich , 
dobrze i wzorowo prowadzonych. Sprzedaż i w ysy łka  
drzewek z tych zakładów  szkó łkarsk ich  odbywa się w  
m ia rę  n a d sy łan y c h  zamów ień lub też bezpośrednich zgło­
szeń ro ln ików gospodaru jących  yv sąsiedztw ie zakładu.

Prócz zakładów  dobrze p row adzonych  istn ieje  dużo 
szkółek p roduku jących  m a te r ja ł  w nieodpowiednich  o d ­
m ianach , często bez żadnej sprzedażnej wartości;  n ie rz ad ­
ko są one porażone różnemi chorbam i i s tanow ią  ogniska 
zarazy; zak łady  te, najczęściej nie posiadając  własnego 
k ie row nic tw a fachowego — nie podlegają  również kontroli  
fachowej ze s trony  P ańs tw a ,  an i  organizacyj spoleczno- 
zawmdowych.

Ponieważ szkółki te pos iada ją  niekiedy duze ilości 
drzewek, a nie m ogą sprzedaw ać ich yv norm aln ie  przy 
jęty sposób, zbyw ają  je na  ta rg a ch  i ja rm a r k a c h  za n a j ­
lepszy towar. P rzychodzi im to tem  łatwiej,  że Irzewko 
owocowe należy do io w a ru  o u k ry ty ch  wartościach, które 
m ogą być dopiero po k i lk u  latach, t. j. wr chwili zaowo­
cowania, poznane.

Prócz tego niektóre, naw e t  bardzo wielkie zakładi 
szkółkarskie , d rzew ka swe trzeciego g a tu n k u  oraz wszel­
kiego rodza iu  d e s t ru k ty  lub cnore, k tóre  norm aln ie  p o ­
w in n y  być palone, sp rzeda ją  h an d la rzo m  którzy roz- 
sp rzedają  je n a  ta rg a ch  i ja rm ark ac h .

Tym sposobem rozprowadza się o lbrzym ią ilość d rze­
wek bezwartościowych przyczynia jąc się do potęgowania 
i ta k  wielkiego chaosu, jak i  p an u je  w dziedzinie p ioduke-i 
sadów niczej.

Dążeniem sadow ników  jest uporządkow anie  pro ’ 
dukcj i  sadowniczej i nas taw ien ie  jej n a  w yraźnie  o k re ­
ślone k ie ru n k i  p rodukcji  masowej. W tę p lanow ą pracę 
w k ra cz a ją  n ie sum ienne  szkółki,  k tóre  pośrednio  lub  bez­
pośrednio w  chęci zysku sp rzeda ją  swe d rzew ka na t a r ­
gach i ja rm ark ac h .

W  Polsce n iem a dotychczas p raw a ,  k tóreby  zabezpie­
czało kupu jącego  drzew ka przed wszelkiego' rodza ju  n a d ­
używ aniem  .tego dobrej w iary. Jako częściowe zadość­
uczynienie koniecznej potrzebie w tym  względzie u w a ż a ­
m y w ydan ie  — w drodze adm in is t racy jne j  — zarządzeń, 
zabraniający cli sprzedaży drzewek owcoyvych ra j a r m a r ­
kach. Zarządzenie takie  może w ydać każdy W ydzi ił P o ­
nia tow y. W  n iek tó rych  pow iatach  naszych od k i lk u  la t 
zakaz ta k i  obowiązuje.

Biorąc pod uw agę powyższe względy, Cen tra lne  Tow_. 
Organizacyj i Kółek Polr  jeżach zwróciło śię do P anów  
Starostów" i W ydzia łów  Powiatowych o w ydanie  odpo­
wiednich zarządzeń adm in is t racy jnych  już na  sezon w io­
senny r. b., celem całkowitego zabronien ia  h a n d lu  d rzew ­
kami oyyocowemi n a  ta rgach  i ja rm ark ac h .

Powolna likwidacja reformy rolnei 
i Państw ianku Rolnego.

Chodzą wiadomości, że działalność Państwowego 
Banku Rolnego ma być rozszerzona w tym kierunku, iż 
z kredytów jego m ają korzystać także wielcy właściciele 
ziemscy — obszarnicy.

W  pierwszyeh latach istnienia Banku Rolnego pi ze­
strzelano pilnie zasad, iż Bank teń ma za zadanie 
opiekę nad drobnem rolnictwem, mianowicie zasilanie 
go kredytami na depozytowych warunkach Obszarnicy 
natomiast korzystali, i to obficie, z kredytów w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Po przewrocie majowym, 
kiedy wpływy obszarnicze zaczęty rosnąć, nie bardzo 
przestrzegano tej zasady i obszarnicy uzyskali w dużej 
mierze dostęp do kredytów w Państwowym Banku Rol­
nym. Opowiadają np., że teraz, w ostatnich latach, kie­
dy chłop nie może się doprosić w Banku Rolnym kilku­
set złotych na spłacenie lichwiarskiego długu, znalazł 
jednak Państwowy Bank Rolny 500 czy 600 tysięcy zło­
tych dla m agnata z W schodniej Małopolski, ks. P ;.liń ­
ski ego.

A jeżeli tak się dzieje już dzisiaj, kiedy obszarnicy 
nie są właściwie uprawnieni do korzystania z kredytów 
w Państwowym Banku Rolnymi, to cóż dopiero będzie 
wtedy, gdy działalność Banku Rolnego zostanie rozsze­
rzona w Sposób jaw ny, urzędowy na większą własność 
ziemską? tedy — obawiać się należy — wpływowi 
obszarnicy tak zatarasu ją drzw i do marmurowego pa ła­
cu Banku Rolnego, że chłopu będzie się trudniej jeszcze 
do mego dostać, aniżeli dzisiaj.

Sanacja likwiduje pow oli i systematycznie wszyst­
ko to, co za czasów tak zwanego „partyjnictwa“ i „sej- 
mowładztwa11 zostało stworzone na pożytek wsi. Likwi­
duje się powoli minislerstwo reform rolnych, likw iduje 
się sam a reforma rolna, likw iduje się Bank Rolny, jako 
insty tucja na użytek wsi stworzona... Zresztą — cóż się 
dziwić? Wszak likwiduje się i sama wieś, bo ją się 
deprowmdza do ruiny i nędzy!

„Zielony Sztandar11.

Komitety finansow o-rolnicze i nawozy sztuczne dla 
rolnictwa.

W związku z nadchodzącemi w iadomościami o nie­
zbyt pomyślnym stanie ozimin Rada Ministrów uchwa­
liła ustalenie pew nych granic dla transakcyj, zw iąza­
nych ze sprzedażą rolnikom w okresie wiosennym  n a ­
wozów sztucznych z tem, że udział państwa w stratach, 
jakie transakcje te mogłyby pociągnąć za soną, nie 
może przekraczać 6 m iljonów zł. Wniosek ten ma w ięc 
na celu ułatwienie rolnikom nabywania na wiosnę na- 
wmzów sztucznych. Pozatem raaa ministrów postano­
wiła w wyniku prac centralnej komLji do spraw' finan- 
sowm-rolniczych przy prezesie rady ministrów powołać 
przy ministrze rolnictwa centralny kom itet do sprawT 
finansow o-rolniczych wraz z odpowiednikami w postaci 
wojewódzkich komitetów finansowo-rolniczych, w: któ­
rych obok przedstawicieli władz państw ow7ych brać bę­
dą udział przedstawiciele kół zainteresowanych. Ko­
mitety, komitety! A gdzież pomoc?

*t elsktrytzny.
Walka za obniżką cen prądu elektrycznego za przy­

kładem Piotrkowa przybiera na sile. W Kaliszu odbyło 
się zebranie kupców, którzy na znak protestu postano­
wili nie oświetlać wystaw. Na wypadek gdyby demon­
stracja ta nie odniosła skutku, ma nastąpić zupełny' 
bojkot elektrowni. W  Radomiu na zebianiu kupców 
uchwalono bojkot elektrowni i wieczorem wszystkie 
wystawcy sklepowe były oświetlone świeczkami lub 
lampami naftowymi. W  Częstochowie wszystkie szyldy 
sklepowe są nieoświetlone. W  Radomsku uchwalono 
bojkot elektrowni i wystawy oświetlone są świecami.

Paw eł Bobek

W  spraw; 5 przebudowy naszego 
życia społecznego i państwowego.

i.
\ a  półkach księgarskich pojaw iła się przed rokiem 

nader ciekawa książka Jerzego Kuncewicza, zatytuło­
wana: „PRZEBUDOW A, rzecz o życiu i ustro ju  Polski11. 
Książka jest zaopatrzona we wstęp prof. C y b i k o w -  
s k e g o .  Jakoś tak się złożyło, że prasa ludowa o książ­
ce tej nie podała nawet wzmianki, chociaż jej zakres 
i poziom przerasta szereg t. zw. poważnych oublikacyj 
politycznych ostatnich czasów7, a autor jest znany jako 
czynny działacz ludow7y.

Książka Jerzego Kunce w icza to obszerne sludjum, 
w którem autor stara się uchwycić w syntetycznem uję­
ciu całokształt zjaw :sk naszego życia zbiorwego, ażeby 
je następnie rozpatrzeć na szerokiem ile nauki o pań­
stwie i wskazać drogi, klóremiby kroczyć należało w 
przyszłości.

Nie sposób w krćtt m artykułe wyliczyć bodaj po­
ruszone w książce kwestje. Współczesne państwo to 
bowiem twór niezmiernie skomplikowany. Dotychcza­
sowe wyniki badań naukowych w zakresie t. zw. nauk 
społecznych, zwłaszcza socjologji, rzuciły sporo światła 
na stosunek państwa do innych podobnych organizmów, 
na ;tosunek narodu do państwa, na volę grup społecz­
nych ‘ zjawisk gospodarczych w państw i i na różne, 
inne kwestje. Wszystko to stara się autor w swej książce

bodaj szkicowo nakreślić, chociaż, zapewne dla zwięzło­
ści książki, wystrzega się cytatów.

Nie jest łatwą rzeczą w tym nieprzebytym lesie zja­
wisk społecznych na terenie państwa nakreślić bodaj 
ważniejsze prawa, kierujące życiem w państwie i na 
tej podstawie wydedukować właściwe drogi dla tych, 
którzy m ają urabiać daną rzeczywistość społeczną. To I 
też można się zgodzić z analizą danych zjawisk w uję­
ciu autora, lub jej przeczyć, można akceptować jego 
wytyczne albo być innego zdania, ałe przyznać trzeba, 
że autor napisał rzecz i ciekawą i głęboko ujętą. Czy­
telnik znajdzie w niej, choćby czasem szkicowo tylko 
ujętą, odpowiedź na w7szelkie zagadnienia społeczne 
i polityczne, o ile dotyczą życia polskiego.

Autor wychodzi z założenia, że długie lala niewoli, 
walki o byt narodowy, zmusiły społeczeństwo do za­
jęcia pozycji obronnej w oparciu o wąską podstawę 
etnograficzną. Tem tłumaczy przewagę prądu nacjona­
listycznego w naszem życiu partyjnem, nie wyłączając 
naw'et grup o silnem zabarwieniu radykolno-spolecz- 
nem. W  tym stanie rzeczy amor widzi jednak prze­
k reślen i szerokich linij polityki jagiellońskiej, zarówno 
w stosunkach wewnętrznych, jak zewnętrznych. Autor 
pragnie zrewudować te podstawy polityki polskiej, do­
bre może w czasach riewoli, ale niewystarczające na 
czasy obecne, chce nawrócić do dróg jagiellońskich 
w zakresie kierowania państwem, oczywiście dróg od­
powiednio zmodernizowanych. Na tem opierając się 
gruncie, autor rzuca wytyczne, przeznaczone dla odbu­
dowanej polskiej nawy państwowej.

W stosunkach wewnętrznych autor stara się zacho­
wać tradycję liberalizmu Jagiellonów7 zarówno w ro­
związywaniu kwestyj narodowych i wyznaniowych, jak 
społecznych, gospodarczych i politycznych. Kompromis 
szkodliwy w czasach niewoli, w obecnych warunkach 
autor uważa za cnotę i konieczność życiową.

I Autor jest zwolennikiem szerokich ram dla inicja­
tywy jednostki, przestrzega przed upaństwowieniem 
przemysłu z wyjątkiem przemysłu wojennego, chci o- 
graniczyć ingerencję państwa w sprawach gospodar­
czych do granic koniecznego nadzoru, przeciwstawia się 
odstraszającej kapitał dotyrchczasov ej polityce Dodatko­
wej i ua gruncie porozumienia organizacyj czynników 
pracy i wytwórczości, umiejętnie regulowanych przez 
państwo, chciałby wytworzyć warunki zharmonizowa­
nego rozwoju gospodarczo-spolei znego.

W łościaństwo oparte o gospodarkę indyw idualn i, 
to w myśl autora konieczny' i najw ażniejszy czynnik 
równowagi w Polsce, wyrównujący zbyt żywą inicjaty­
wę robotnika (P. P. S.) i zbytnie zasklepienie v prze­
żytych formach konserwatywnej prawicy. Obok tych 
trzech czynników autor widz1 rację tylko dła ruchu 
chrześcijańsko-społecznego, który w mysi jego założeń 
winien wyzwolić się od liaśladow nictwra W iednia z cza­
sów przedwojennych. W komunizmie autor widzi czyn­
nik rozkładu, negację Polski.

Bardzo silnie akcentuje autor kwestję. rozbudowy 
samorządu zawodowego i terytorjalnego i w tych for­
mach widzi racjonalne podstawy przyszłego Senatu, 
wyposażonego w prawo inicjatywy prawodawczej.

C. d. n.
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Ceny drzewek i krzewów owocowych, astaluue na zaora­
n ia  Centralnego Tow. Orgaatzacrj i  Kóiek Rolniczych w  
norozunueniu ze Związkiem  Producentów drzew i krze­

wów owocowych aa  okres wiosenny 1932 r.
Jabłonie p ienne 150—170 cm za sztukę zł 2.'25, jabłunie 

półpienne 12(j=-140 cm zł 1.80. Grusze piennp 150—170 cm 
ał 3.50, grusze półpienne 120—n §  cm zł 2.'5u. ś l iw y  pienne 
150—170 crn zł 3.00, śliwy półpienne 120—140 cm zł 2.00. 
Czereśnie p ienne 100—180 cm zl -2.50, „czereśnie krzaczuste 
na an typce 40 cm zl HSSfifc W iśnie p ienne 100—180 cm zł
2.50, w iśnie p ienne na  an typce  160- 180 cm zł 2.50, w ifnie  
kart. k rzaczaste  na  antypce 40 cm zł 2.50. Orzechy włoskie 
w koron. 170 cm zł 4.00 Brzoskwinie krzaczaste  40 cm 
X 2.50. Morele k rzaczaste  40 cm zł 2.50. Porzeczki 2 i 3- 

te tm e 0.40. Agrest wielkoowocowy zł 1.50, agres t  urobno- 
owocowy zł 0.75. Maliny za 1000 szt. I wyb. zł 70.00.

Za opakow anie  balotowe i ekspedycję do stacji za ła ­
dowczej liczyć się będzie 5% wartości drzewek, kosz ty  
przewozu ponosi odbiorca.

Drzewka przeznaczone do w ysyłki w in n y  mieć: korze­
nie drobne, dobrze wykopane, p ień  p ros ty  bez uszkodzeń 
m echanicznych  i mrozowych, koronę pelnii, dobrze roz­
winiętą, w pewnych tylko w ypadkach  drzewita szczepione 
w koronie rnogą mieć^.5 .pęd} . Drzewka pozatem pow inny  
mieć wygląd zdrowy, wzrost silny, być wolne od chorób 
> szkomiKów.

Pogrzeb i. p. Jerzego Lanna.
Pogrzeb zmarłego nagle w dniu  1 b m, w 1'iasutacli 

Pow. szczycieńskiego nauczycie la  jedynej polskiej szkół} 
na M azurach  P ru sk ich  ś. p. Jerzego Lanca zam ienił  się 
w w ielką  m an ifes tac ję  uczuć narodow ych  i obywatelskich  
ludności po łudniow ych powiatów  wojew ództwa po zn a ń ­
skiego Na godzinę 1 po po łudn iu  n a  dworcu kolejowym  
w Sośni, gdzie przywieziona zostały zwłoki ś. p. Lanca, 
7ebrały się tysiączne t łu m y  ludności okolicznej oraz de- 
‘egacje sąsiednich  powiatów, celem oddania  ho łdu  w y­
trw ałem u  bojownikowi o duszę dziecka polskiego na  M a­
zurach P rusk ich  t rw a ją ce m u  na swoim p o s te ru n k u  w 
ciągu pó łto ra  roku  w na j trudn ie jszych  w aru n k ac h ,  p om i­
mo n ieus ta jących  gróźb, zniewag i prześladowań, a  obec­
nie pow raca jącego  na  miejsce swej stałej p racy  nauczy­
cielskiej,  aby spocząć n a  wieki w  ziemi ojczystej.

Na przyjęcie swego nauczycie la  i kolegi pośpieszyły 
Przedewszystkiem dzreci szkół okolicznych oraz zebrane 
Kremjulnie nauczycie lstwo pow. odolanowskiego i os trow ­
skiego. WSród gości i delgacyj nie b rak ło  przedstawicieli 
najwyższych w ładz wojewódzkich.

Nad p rzybyłą  n a  dworzec kole jow y t i u m n ą  Zmarłego 
'  ygłoszon szereg przemówień, oddających poaw ojny  hołd 
■iego zasłudze. Po przem ów ieniach  w }ruszy ł długi, wielo­
tysięczny konduk t,  z dziesią tkam i sztandarów' i wieńców, 
do kościoła ewangelickiego w Sośni, gdzie odbyło się n a ­
bożeństwo, podczas którego wygłoszone zostały dw a pod­
niosłe p rzem ów ienia — miejscowego ks. p as to ra  W eissa 
oraz ewangelickiego prefek ta  szkół ostrzeszowskich, ks. 
Fyca. Nad grobem na cm en ta rzu  w Szklarce przemówił 

ks. Kotula.

ruchu Stronn-ctwa Ludowego
W dniu 6 marca odbył się w Poznaniu wielki zjazd 

okręgowy delegatów Stronnictwa Ludowego. Zjazd 
obradował nad sytuację, wytworzoną wystąpieniem 
? klubu posła Michałkiewicza, którego zjazd potępił. 
Równocześnie zjazd uchwalił szereg rezolucyj w y p ra ­
wach organizacyjnych i w sprawie sytuacji ogólnej.
***■■■ I rrTiTrrirriiiiiiiiiirllllir ..........

*
W ojew ództw o <! 'ląskie.

Nowy piojekl śląskiej ustawy o spółkach salaszni- 
ozych. Dnia 26 lutego obradowmła komisja wojewódzka 
t-ad projektem o spółkach sałaszniczych. Ożywioną 
dyskusję wywołało postanowienie projektu, które dą­
ży, by spółki pastwiskowe mogły być zakładane w7 dro­
dze przym usu przez właściwe władze adm inistracyjne, 
•ezeli współwiasność pastwiskowa bądź ze złej wroli, 
ądz też wskutek nieuzasadnionego uporu przeszkadza 

założeniu spółki salaszniczej. Taka interwencja władzy 
idministracyjnej będzie mogła mieć miejsce, jeżeli po­
lewa współwłasności pastwiska wryrazi swą zgodę i jeśli 
podane względy będą przemaw iały za podniesieniem 
kultury rolnej. Projekt przewiduje także, że władza 
administracyjna będzie mogła interwenjować w po­
dobny sposób rówmież przy posiadaczach pastwisk, są- 
Maaujących z soną i mogących złączyć swe pastwiska 
oclem wspólnego wypasania bydła i m djoracji. Projekt 
Przewiduje wreszcie tę samą intenvencję władzy admi­
nistracyjnej na wniosek spółki pastwiskowej i Śl. Izby 
Rolniczej celem zarządzenia przymusowego przystąpie­
nia współwda.ścicieli sąsiadujących z nią łąką, o ile ta ­
kie połączenie wpłynie korzystnie dla opornych sąsia­
dów. Celem przestudjowania powyższych problemów 
odroczono rozprawy komisji na kilka dni.

„Atak” sanacji na baronów w ęglow ych. Na sobotniem 
Posiedzeniu Senatu  w ystąp ił  z w ie lką  m o w ą  sena to r  P a ­
welec (BB), a ta k u ją c  przemysłowców i zarzuca jąc  im, że 
beż powodu przyczyn ia ją  się do pogłęb ian ia  k ryzysu  przez 
za m y k am e  kopalń . W ykaza ł  on  w  sw em  przemówieniu, 
%  przemysł węglowy wcale nie ponosi s t ra t  przy  ekspor- 
r ie i bez podstaw y  łupi skórę z ko n su m e n ta  krajowego, 
doliczając rzekome s tra ty  na  eksporcie do cen w ęgla w 

kraju.
Bardzo to p ięknie ze s trony  BB, że a ta k u je  p rzem y ­

słowców, ale to ludności niewiele pomoże. Przecież s a ­
nacja ma rządy  wT ręk u  i gdyby jej rzeczywiście chodziło 
0 dobro k r a ju  to w  k ró tk ie j droaze uk róc iłaby  samo 
'Volę baronów  węglowych.

Proces o nadużycia w  Państw . Fabryce Azotów w  Cho- 
r*owie. P r zei w ydzia łem  zam iejscowym  okręgowego sądu  
7 Król. Hucie odbył się sensacy jny  proces przeciwko 
Urzędnikom P aństw ow ej F ab ry k i  Azotów w Chorzowie, 
Lawendzie G erhardow i i A n ton iem u W ądolnem u, oskar- 
nnym  o sprzeniewierzenie blisko 70 tysięcy złotych. P rz e ­
wód sądów} wykazał,  że nadużycia  popełnił tylko Ga - 
J enda. Wobec tego Gawendę skazano  na  dwa la ta  w ię­
żen ia ,  a  W ądolnego  uniewinniono.

Siodłu przemyt. Na odcinku g ran icznym  koło Suchej 
’°ry, pa tro l  s traży  g ran it znej n a tk n ą ł  się n a  g rupkę  p rze­

mytników, k tó rą  rozbił. Jednego z p rzem ytn ików  aresz- 
° v a n o  vrrf * z p a r t j ą  przem ytu v  postaci %  kg rodzynków.

b e s t ia l s k a  zbrodnia z w y n d n ia lc a .  W  ubieg łym  ty ­
godniu jak iś  zw yrodnlalec zwabił dwie dziewczvnki 6 i 7-

le tn ie  do a l tany ,  położonej w' polu na te ren ie  Kocbłowic, 
ta m  je zgwałcił a nas tępn ie  jedną  z nich, E rnę  Pasie- 
kównę, k tó ra  zaczęła wzywaó pomocy, uderzył d rzewem  
w głowę, tak  że dziewczynka m a  za łam aną czaszkę Za 
zbrodniarzem  wszczęto pościg, k tó ry  zakończył się jego 
aresztow aniem . Jest to n ie jak i  Ceglakek.

M ysłowice. Przed  tu te jszym  sądem  odbyła się roz­
p ra w a  przeciwko P. Stokłosie, o skarżonem u o sprzen ie­
wierzenie 20.000 złotych. Sąd skazał Stokłosę na  3 m ie ­
siące więzienia z zawieszeniem kary  n a  5 lat.

W Piotrowicach zranił  się poważnie Gó])fer Józef, 
któr} niezręcznie m an ipu low ał  strzelbą.

Ujęcie bandytów. Policja  u ję ła  bandytów, k tórzy  swe­
go czasu napad li  na  willę p. Kiedroniowej. Są  nimi W a l­
te r  Wolnica K. Zielonka i P o d s taw a  Hw wszyscy nieletni.

PODARKI.
W kraju, jak na całym świecie 

Jeśli dary ślą kobiecie,
To w nich zawsze są słodycze, 
Których tutaj nie wyliczę. 
Zawsze jednak muszą one 
Z  cukru bywać przyrządzone.
A  ten zwyczaj choć odwieczny, 
Wcale nie je s t niedorzeczny, 
K ażdtn bowiem wie i czuje —  
Cukier krzepi i smakuje.

Z  P s z c z y ń s k ie g o .
Im ielin. Dnia 7 b. m. w ybuchł pożar w s ta jn i  ro ln ika  

Turzyńskiego Antoniego i zniszczył powałę, w yrządzając  
szkodę n a  około 500' zł. Ustalono, iż pożar spowodował z 
n iedbals tw a 18-letni Kuczowicz F ranciszek, pas ie rb  T u ­
rzyńskiego. k tó ry  go tu jąc  w sta jn i  paszę dla bydła, pozo­
s taw ił obok kotła  słomę, która od silnie rozpalonego ko tła  
zapaliła  się.

GOSTYŃ. Policja w p ad ła  n a  trop  ta jnej  gorzelni,  
k tó ra  m ieśc iła  się u gospodarza Kuli. Gorzelnia ta  była 
w łasnością  szw agra  Kuli, n ie jakiego Józefa Oślizoka z 
K am ionki i u rządzona  była w edług  najnow szych  w ym o­
gów Lecbniki. T a jn ą  gorzelnię skonfiskowano, zaś n a  
Oślizoka i Kulę zrobiono doniesienie.

Z  R ybn ick iego .
ŻORY, Podrabiacze pieniędzy. Do zamożniejszych 

miejscowych ludzi zgłosił się kupiec n ie jak i  Sanigórsk i z 
propozycją podrab ian ia  pieniędzy. W  tym  celu żądał 
bankno tów  20 zł, k tóro razem  z b ia łym  sk raw k ie m  p a ­
pieru, pom alow anym  ja k ą ś  farbą, w kładał pomiędzy 
dwie deszczułki. P ra sę  tę kaza ł  o tw ierać po upływ ie 2 

kgodzin, o sam  się u la tn ia ł .  Naiwni po odejściu oszusta 
znaleźli w p rasie  tylko kaw a łek  papieru , a  prawdziwego 
b ankno tu  ani śladu, Sanigórski bowiem podczas tej m a ­
n ipu lacji  b an k n o t  zabierał. Poszkodowanych zostało kilku .

TURZA. W  nocy 6 bm. spalił się dach  dom u górn ika  
W. N ow aka w raz  z zapasem  słomy i s iana.

W NEWIADOMIU wybuchł jjożar w w arsztac ie  szew­
sk im  A u g . ‘Małki.  P rawdopodobnie  pożar spowodował sam  
Mbłka w celu uzyskan ia  wysokiej jiremji asekuracy jne j .

CHWALOWICE. W s k u te k  nieostrożnego obchodzenia 
się z n a ładow anym  flowerem  uległ nieszczęśliwemu w y­
padkowi 17-letni H en ryk  Wieczorek. W ym ien iony  z n a ł a ­
dow anym  flowerem  uda ł  się na podwórze, by ta m  nabój 
wystrzelić. Gd} pociągnął za k u re k  spustowy; z n iew y­
jaśnionej dotychczas przyczyny nabój w yrw a ł zam ek z 
lloweru, kalecząc W ieczorka w czoło w okolicy prawego 
oka.

W alka z rakie.-i ziem niaczanym . Naczelnik gminy w 
Krzyżkowicacn w ydal rozporządzenie, iż uży tkownicy pól 
zarażonych rak ie m  z iem niaczanym  i graniczących z te re ­
nem  zarażonym  w inni upraw iać  tylko z iem niaki rako- 
odporne, ab} przeciwdziałać te j  zarazie. Nakaz ten  obo­
wiązuje  także ro ln ików i właścicieli koni, którzy końm i 
swemi oraz narzędziam i u p ra w ia ją  pola zarażone. Zapo­
trzebowanie na  rakoedporne  z iem niaki należy zgłaszać w 
Urzędzie gm innym  do 23 bm Ponieważ gm ina  Krzyżko- 
wiee zna jdu je  się w strefie gm in  zarażonych rak ie m  ziem­
niaczanym , przeto ludność  musi przejść całkowicie do 
up raw y  sadzonek rakoodpoi nych.

W RYBNIKU otw arto  Tanie Targ i R ybnickie .’ ZwiS% 
dzać je m ożna do 30 m arca.  ‘

Z  B ielskiego.
IŁTWNICA. „Nowin} ńląskie" n a p a d a ją  na  jednego 

z. tu te jszych  obywateli za to, że gdzieś powoływał się na  
niższe ceny z parcelacji  w Czechosłowacji. Nie m a m  po ­
wodu bronić tego o b y w a te la , , bo w' czasach parcelacji  
sp raw y n a m  nie u ła twiał ,  lecz często się b ra ta ł  z w ro g a ­
mi parcelacji .  Jeżeli się je d n ak  powoływał n a  lepsze pod 
ty n  względem s tosunk i w' Czechosłowacji, to m ia ł  s łusz­
ność. Czesi osadzili w7 dużej mierze na ziemi z parcelacji  
swoich agitatorów . Ludziom  tym  dali is to tn ie tak ie  w a ­
runk i,  że m ogą n ie ty lko  wegetow7ać, ale naw et się roz­
wijać. Tegoy samego m a ją  praw o dom agać się Polacy 
od Polsiii. Niestety np.s się ru jnu je ,  gdyż DYKTUJE NAM 
SIĘ DWA I TRZY RAZY WYŻSZĄ GENĘ, aniżeli Czesi 
w tych sam ych dobrach Komory w zięli od sw oich par­
celantów. Prawd jr. się nie ukry je .  Niechaj sana to rzy  za­
m ia s t  fabrykow ać „czechofilów , raczej p o s ta ra ją  się o 
niższe ceny ziemi, gdyż te, k tóre n a m  nałożono, dopro 
wadzą n a s  do k ija  żebraczego.

DZIEDZICE. W  nocy z 6 na  7 Lm. w ybuchł pożar w 
zabudow aniach  N iem czyka Rudolfa. Zniszczeniu uległa 
ca ła  górna część domu. Szkoda 9.060 zł. Budynek był 
uDezpieozony.

CZECHOWICE. Z Czechowic donoszą o zuchwałej 
kradzieży. Do s ta jn i F ranc iszka  C im ały  w łam ali  się 
przez okno n ieznani sprawcy, k tórzy  uprowadzili  ze sobą 
cielę, a nas tępn ie  zarżnęli je w  k rzakach  nad rzeką  Biał- 
ką. Pozostawiw szy n a  m ie jscu  .wnętrzności, mięso i skórę 
zabrali  ze sobą, uda jąc  się w k ie ru n k u  Bestw iny  w pow 
bialskim .

Z  C ieszyńskiego.
CIESZYN. W aln» Zebranie Oddziału Pol. Czerwonego 

Krzyża. W dniu  29 lu tego 1932 r. odbyło się pod przewod­
n ic tw em  p. pu łk .  Dr. Truszkow skiego  w sali M agis tra tu  
W alne  Zebranie miejscowego Oddziału P. C. K.

W ed ług  sp raw ozdan ia  za rok  1931 do Oddziału nale 
żało 131 członków. W dn iu  7 lutego 1931 r. odbył się bab 
z którego czysty zysk wynosił  2.094 zł 25 gr. W tygodniu  
P. C. K., k tó ry  odbył się od dn ia  31 m aja  do G czerwca 
1931 r., urządzono zbiórkę u liczną oraz zabawę ludową, 
czysty dochód wynosił 1.415 zł 01 gr. W ysłano  w roku 
1931 na  leczenie do Rabki 91 dzieci skrofu licznych  i r a ­
chitycznych Koszta w ysyłki i pobytu  w Rabce w ynosiły  
6.285 zl 48 gr. P onad to  w yasygnow ano  500 zł na  kurac ję  
dla dzieci n iemieckich. Udzielono zapomóg 3 osobom na 
koszta  leczenia w sum ie 230 zł. W ed ług  zestaw ien ia  k a ­
sowego w roku  spraw ozdaw czym  ogólny dochód wwnosi! 
9.781‘99 zł, rozchód 7.571‘54 zł, pozostało n a  1 st>cznia 1932 
r. 1.851‘U4 zł.

Do nowego Zarządu  w ybrano  p. Dr. Brzostyńskiego, 
prezesa S ądu  Okręgowego, p. prof. W. S. G. W. inż. Izwor- 
skiego i dyr. M ag is tra tu  Senkowskiego.

Związek Em erytów zawdadamia swoich członków, iż 
w dn iu  3 k w ie tn ia  br. o godz. 10 rano  w  sali Domu N a ­
rodowego odbędzie się roczne W alne  zebranie. Porządek  
obrad: spraw ozdanie  z ubiegłego roku, w7ybór nowego za 
rządu, wnioski i życzenia. O liczny udział prosi Zarząd.

Z posiedzenia delegatów gmin, Odbyło się posiedze­
nie delegatów gm in  pow iatu  cieszyńskiego w sprawie 
noweli do u s ta w y  o tymczasowem uregu low an iu  f inansów  
kom una lnych .  P ro je k t  ten  przewiduje  obniżenie dochodów 
gm in  na  rzecz W ydzia łów  Drogowych. Zebrani w ypow ie­
dzieli się przeciwko pro jek tow i ze względu n a  ciężkie po­
łożenie gmin.

CIESZYN. Odpowiedź redaktorowi „Nowin11. Proszę o 
ła skaw e umieszczenie mojego ośw iadczenia, użyczając mi 
gościny na  łam ach  W nego pism a

Pod ty tu łem  „Cieszyn też an i  m yśli  o rozbrojeniu ' za­
czepiły m nie  ..Nowiny" w sposób obelżywy, zarzucając mi 
że jes tem  kom un is tą ,  rzezimieszkiem itd. P ra w d ą  jest,  ze 
została założna grnpa Hallerczyków w Cieszynie, ale aie 
jes t to żadna  g ru p a  rzezimieszków, ale dobrych Polaków, 
chociaż w  dużej m ierze biednych. Ludzie ci za Polskę 
walczyli i do Polski są  przywiązani,  a  że się zrazili do 
sanac ji  i nie idą  pod jej sz tandarem , to owoc działalności 
sanacyjnej.  P rezesem  tej placówki n ie został w ybrany  
żaden kom un is ta ,  ty lko dobry Polak, a  za takiego uw ażali 
go także ludzie „Nowin", dopóki n ie odwrócił się od sa ­
nacji. N ik t  nie m a p raw a  n a m  odm awiać patr jo tyzm u. 
a już na jm n ie j  do tego jest pow ołany autoi karczem nej 
napaści,  k tó ry  zam ias t  oświecenia n a s  ludzi prostych  
obrzuca nas  k a lu m n ja m i  Dysputować z obelgami nie 
mogę. zała twię się z n iem i n a  innem  miejscu . — Ledwoń 
jjrezes Grupy  H allerczyków  w  Cieszynie

O podróży po A lasce opowie n a m  p. Stefan Jarosz, 
znany  jiodróżnik i prelegent,  w wykładzie p. l. „W t u n ­
d rach  i lodowcach A laski"  w poniedziałek dn ia  21 bm. o 
godz. 6-tej wieczorem w sali K ina  Miejskiego. Bilety wcze­
śnie do nabycia  u p. A dam usa,  u l . Głęboka

Cieszyn. NIE PŁACZCIE, LECZ NAPRAW CIE 
SPRAW Ę! Ostatnie „Nowiny" narzekają na różne nie­
domagania akcji parcelacyjnej. Niejedna uwaga jest 
słuszna, tak, iż o zgrozo, obawiam się, aby „Nowiny" 
przypadkiem nie przeszły do opozycji i nie zasiliły sze­
regów różnych ludowców, chadeków, socjalistów7 i tym 
podobnych grzeszników, którzy, psie krwie, nie chcą się 
przejąć icleoiogją Marszalka i wciąż tylko krytykują. 
Bo jeżeli „ludność instynktow nie odwraca się od wła­
dzy", jak piszą „Nowiny", od tej wdadzy, która jest 
tak nieczuła na los ludu. jego najbiedniejszej grupy, 
jaką są parcelanci, to trzeba bodaj udawać opozycję, i 
Mogę zapewnić „Nowiny", że im z tą opozycją nie do 
tvvai7zy i co najważniejsze, że ta opozycja nie wytrzy­
muje krytyki.

Gdy ludowej7,.byli przj- rządzie i przeprowadzali 
parcelację, to w ich pismach pod adresem rządu nie 
było żadnych mocnych, opozycją nakreślonych artyku­
łów, ałe w szelkie trudności załatwiali tam. gdzie sprawry 
się decyduje. Dziś do tego miejsca dostępu nie mają, 
więc muszą się Uciekać do krytyki rządu. „Nowiny" są 
organem sanacyjnym, organem stroniiictw7a rządowego. 
Będzie dla nich zdrowiej, jeżeli zamiast krytyki insty­
tucji rządowej, jaką jest Urząd Ziemski, jraczej ten 
Urząd skłonią, b\7 stosował ściśle prawo i by nie n i­
szczy! tych slabjch egzystencji, do jakich się zaliczają 
gospodarstw a parcelantów. Dajcie ludowi, czego on po­
trzebuje, naprawcie życie, skoro macie wdadzę. a nie 
narzekajcie, bo w ten sposób wystawiacie sobie świa­
dectwo ubóstwa, a lud nasz już do resztj7 straci głowę, 
patrząc na tego rodzaju bujdy, jak „Nowiny" w opo­
zycji do rządu.

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie „Feniks '. W  
styczniu 1932 r. wystawiono 8.319 nowych polis na ka­
pitał ,5,827.000 dolarów. Rezultat zatem nader zadawa­
lający.

DZIĘGIELÓW. „Patentowana” parcelacja. Parcelację 
n a  szerszą skalę przeprow adzona w ym aga ła  kom asacji  
Zwrócono się ao niektórych gospodarzy, by n a  tdn cel od­
stąpili n iek tóre  swoje parcele, a  w za m ia n  za to uzięli inne, 
z z g runtów  Komory Cieszyńskiej. Nie p rzeczuw ając  w tem  
nic złego, gospodarze, sąs iadu jący  z dobram i b. Komory, 
poszli na  ten  plan. Tym czasem  n a  parce lach  chłopskich  
skom asow anych  nabyw cy pobudow ali domki. a urząd

Czy choroby płucne są uleczalne?
pizy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, _ u* . trnałem i_hrypn ię-
du, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym  tytułem  Autor p. Dr. G U T T M A N ,  b. naczelny lekarz Finse- 
now sk iego zakładu kuracyjnego, wskazując w sposób  zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich  
cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takow ą na żądanie za darmo i bez oo ła ty  porta. Należy napisać pocztów­
kę ofrankow aną 35 gr.) z podaniem  dok ładnego adresu: PUHLMANN & Co, BERLIN 803> M iiggelstrasse 25-25ct. I
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Ziemski zabrał się do przew łaszczenia poszczególnych dzia­
łek. Jakież rozczarowanie ogarnę ło  chę tnych  do ods tąp ie­
n ia  swoich działek na  kom asac ję  gospodatzy, gdy się do­
wiedzieli, że za parcele, wzięte z dóbr Komory, m a ją  p ła ­
cić do Urzędu Ziemskiego, podobnie jak  parcelanci,  a za 
odstąpione Urzędowi parcele m a ją  sobie szukać zapłat)  
u  nabywców. Jest to is tny  skandal,  by ta k  spraw ę stawiać. 
Przecież o poszczególne parcele w  Dzięgielowi^ nie zgła­
szali się petenci do gospodarzy, lecz do U rzędu Ziemskiego, 
a  o przydziale decydował U rząd  Ziemski, nie k to  inny, 
ty lko  U rząd Zietnski kw alifikow ał nabyw ców  i decydował
0 ich wypłacalności.  To też tak ie  s taw ian ie  spraw y nie 
w y trzym uje  k ry ty k i  i nic dziwnego, że chłopi się op ie ra ją
1 ta k ich  w aru n k ó w  w żaden sposób p rzy jąć  nie chcą i żą­
d a ją  zw rotu  swoich parcel. Takiego lo bigusu n a m  n a ro ­
biono. Bo ja k  zwrócić d a n ą  parcelę chłopu, skoro na  niej 
pobudowano k ilkanaśc ie  domków.

Z ISKRZYCZYNA. Krzywda pm celantów . Okręgowy 
U rząd  Ziemski w K atowicach w ysła ł n a m  lis tę  celem 
u regu low an ia  dopła t od naby tych  działek. Za dotychcza­
sowe użytkow anie  dzierżawne m a  się zapłacić 40 zł z be 
oraz 3% od sum y  jak ie jś  n ieznanej.  Czem się kie­
ru je  Okr. Urzqd Ziemski, to już chyba ty lko święci w ie­
dzieć mogą, jednym  liczy się tak a inn )  m inaczej. Ci, k tó ­
rzy już z a d an ą  kwotę zapłacili,  m a ją  jeszcze dopłacać, 
zaś ci, k tórzy  w edług  u s ta w y  rzeczywiście nie pos iada ją  
przywilejów, ośrodkarze , tych  się nie nac iska .  Ośrodek, 
obejm ujący  28 ha w raz z zabudow aniam i,  n a  k tó iy  w p ła ­
cono zaledwie 4.900 zł, żadnej dopłaty  nie m us i  uiścić. Ta 
n ie rów na  m iara  Urz. Ziemskiego w K atowicach bardzo 
się n am  nie podoba z tej prostej przyczyny, że ludzie 
w pływowi są inaczej trak tow an i,  jak  b iedak który z po­
w odu parcelacji  pozbył pracę, jak  to było i jest ze służbą 
dworską. Chce się z nas  zedrzeć os ta tn ią  skórę.

W  H erm anicach  z oś rodk i,  obejm ującego  21 ha, n a ­
bywca m usia ł  wpłacić zaraz 27.000 zł, bo inaczej by go był 
nie o trzym ał.  N abyw ca ośrodka w  Z am arskach  (okuło 24 
ha), m u s ia ł  wpłacić 20.000 zł. Podobno w Katowicach od­
b y w a ją  się jak ieś  konferencje  z p an a m i B ran n y m  i iuż. 
Machalicą, jako  rzekom ym i rep rez en ta n tam i Zw iązku  
Osadników. Dlaczego n a  te konferencje  nie wzywa się 
bezpośrednio za in te resow anych? Niech pan  B ran n y  nie 
m yśli,  że związek parce lan tów  to „Ziemia" z k i lk a k ro tn ą  
poręką. N am  potrzeba pomocy rzetelnej, a  nie g ładkich  
ałów. Parce łan t.

A D W O K A T
Dr. ERWIN MECHNER S K § T .f.T |

otworzył i prowadzi kancelarję

w DZIEDZICACH, ul. Sobieskiego 255
(d o m  p , S i l b e r m p n o w e j . )

MIĘDZYŚWIEĆ. Z końcem  m a rc a  b. r. odbędzie się 
w  Szkole Rolniczej Międzyświeć zakończenie n a u k i  w bie­
żącym roku  szkolnym. Znow u opuszcza m u ry  szkolne k i l ­
kanaśc ie  w ychow anków  zak ładu  i w stępuję  w grono ab ­
solwentów tejże szkoły. Z tej okazji  odbędzie się w n ie ­
dzielę, 20 m a rc a  b. r. o godz. 14 w sali szkolnej W a ln y  
Zjazd i W alne  zebranie Zw iązku  Absolwentów z następ, 
norządkiem obrad: 1. W y k ład  z taksac ji  rolniczej p. prof. 
Ciechomskiego z Cieszyna. 2. O up raw ie  lucerny  (spostrze­
żenia z p rak tyk i)  — kol. Jedzok. 3. Spraw y o rganizacyjne:  
uczczenie pam ięci śp. Szybińskiego, przyjęcie now ych 
członków i us ta len ie  p la n u  pracy na okres letni.  4. W n io ­
ski i życzenia. Na ,en zjazd zaprasza  Zarząd  Związku 
w szystk ich  abso lw entów  już w pisanych, jako też jeszcze 
n ie  w p isanycn  do zrzeszenia jak  najserdeczniej.  Osobnych 
zaproszeń nie w ysy ła  się.

P rzy  tej sposobności nadm ien iam y , że k i lk u  młodszych 
Kolegów chciałoby po skończeniu  szkoły wzgl. w przerwie 
letniej odbyć p rak ty k ę  we większych, wzoi owych gospo­
da rs tw a ch  ro lnych, aby powiększyć i uzupełn ić  zasób n a ­
bytych  już w  gospodars tw ach  rodzicielskich, jużto W szkole 
w iadom ości fachowych. Z w racam y  się przeto tą  d rugą do 
wszystkich Szan. W łaścicieli wzgl. Dzierżawców ta k ich  go­
spodarstw  z p rośbą o przyjęcie n a  czas le tni p ra k ty k a n tó w  
(od 1 Kwietnia do 1 listopada). — Zarząd  Z w iązku  Absolw.

DROGOMYŚL. Kanceiarfa gm inna powinna dotrzy­
m yw ać godzin urzędowych. Ludzie miejscowi ska rżą  sie, 
że w kancelar j i  gm inne j nie m ogą zastać an i w ó jta  an i 
sek re ta rza  i nie m ogą sp raw  swoich załatwić',-.*Przecież na 
to zasługujem y, by w godzinach urzędowych ktoś  był w 
urzędzie, by ludzie nie m usieli  m arnow ać  czasu. Parce lan t .

Stara Rozjrraa.
Na tóż mmi mili ludeczkowie, zasikej żech przyszła, 

boch już downo wom poletyki nie wyberesila. Bo tyn 
stary Grządziołek chcioł sie wziąść do nij, ale go bielą 
naozaist, że mo snoci gębe mocka niemoreśną. Nale 
wiecie, joch to baji za mięko, bo na sanatorów trza 
kulika. Ja toż wiecie, toż dalij marasimy w tej biedzie, 
a noród już aż piszczy, a sanacyj jyny zasikej uchwało 
dowki. I tóż wom teraz zaś strasznie podnieśli ty 
szrymple i snoci chudobny człowiek to sie już ani 
sądzić nie będzie móc, bo taki te sztemploki strasznie 
bedom drogi. To zasikej mocie ludeczkowie prezent 
od sanacyji. Ja, a na Górnim to wom już terazykej 
nadobrze robie sztrejki, co to bedzie, to wom żoden 
nie wie, bo wom cosikej moc tych tysięcy robotników 
zasikej mo jiść ao domu i tóż noród prawi, że roz ko­
zie śmierć. Ja o pon wojewoda też ni może nic pomóc. 
Nale ludeczkowie, rety, co też to bedzie!

A pon Marszałek pojechali na lyczyni do Egiptu. 
Wiecie to je tyn kraj, kany to kiedysikej byt Izrael 
z Mojżyszem. ja i toż wom do tego kraju sie pojechoł 
lyczyć, jyny chcioł tam zajechać na polskim lokręcie, 
ale go nie puścili Turcy do morza Czornego i tóż poje­
choł nejprzód jimzym. A toż wiecie, że taki wiecy 
strasznie kosztują i noród sie pyto, gdo to bedzie 
płacić.

Nale wom z roztomajtych stron łod naszych go­
roli dostałach pisma, że już nima ku wyżyciu. Tóż 
wom noród mo cosikej zarobione, a Nadleśnictwa wom 
nic nie chcą wypłacić. Na do djobła, na cóż tak sie- 
dzom na piniądzach, przeca to nima możne, żeby tak 
noród tryźruć. Jak to sie nie nanrawi, to wezr.ę mietle, 
zrobię porządek i wszystko wymiętym razem z tym 
ze Związkiem goroli, co to mo takigo hyrnego sekre- 
torza, jyny że snoci jakisi terazykej jek jak wyrżnięty, 
bo cosikej bezmala nawarzechowoł i guńka mu tłe.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
Z okolic Dąbrowy koło Tarnowa donoszą o roz­

ruchach chłopskich. Chłopi n.ieli rozrzucić stragany na 
jai marku. Bliższych wyjaśnień brak.

— Mamy obecnie w państwie 352.86fc zarejestrowa­
nych bez-obotnych.

— Ze Szwecji donoszą o wzrastających zamówie­
niach na węgiel angielski. W Anglji coraz wyraźniej 
zauważa się zamiary wyparcia Polski z rynków węglo­
wych w krajach skandynawskich.

— Opłaty telefoniczne i pocztowe, tak niesłychanie 
podniesione na okres zimowy, m ają podobno pozostać. 
Ludzie biedniejsi będą się musieli wyrzec pisania li­
stów i używania telefonów, gdyż opłat}’ te przechodzą 
wszelkie granice.

— Donoszą, że w stosunku do Polski m ają b jć  
ząstosowane cla niemieckie, nastaw ione na W OJNĘ 
GOSPODARCZĄ z Polską, „Kamphzólle des Gber- 
iarifs“.

— Niemcy zaproponowali inicjatorom myśli F E ­
DERACJI NADDUNAJSKIEJ, by do tego gospodarcze­
go zwńązku państw wciągnięto także Niemcy, które nad- 
dunajskim państwom rolniczym gotowe są otworzyć 
swoje granice. Niemcom uśmiecha się rola dostawy 
artykułów* przemysłowych państwom rolniczym w E u­
ropie środkowej.

— Z Warszawy donoszą o zamiarze ZAKOŃCZE­
NIA STRAJKU GÓRNIKÓW w Zagłębiu Dąbrowskiem.

— Wielkie w*rażenie wywołały oficjalnie ogłoszone 
w Berlinie rewelacje o przygotowanym a nieudałym 
ZAMa l IIU STANU HITLERA w Niemczech, który 
miał nastąpić w dniu 13 marca b. r„ lecz został sparali­
żowany zarządzeniami rządu. Z rewelacji tych okazuje 
się, że bojówki Hitlera liczą 520.000 ludzi.

— Na terenie Prus. Wschodnich prz\gotowTują 
Niemcy na olbrzymia miarę zakrojone DEMONSTRA­
CJE P ' ZECIW POLSCE.

Jo znom tego miglanca i jo mu tam jeszcze powiem. 
Taki mi tu bedzie cyganił biednych goroli i jeszcze 
z pod Równicy. Nale goroliczkowie, na dejcie se też 
pokój, na cożeście tarn napletli w tej gazecie, to wom 
zasikej tyn śekretorz tak naśpiewoł. Wy prawicie, że 
to je porządny związek goroli, ja dyć baji, bo w po­
rządku goroli cygani. Na kany są ty sałasze, wiecie, 
snoci ji ;h żebrok niósł na złomanym kiju. Jeszczeście 
sie tej sanacyji nienajedli, nale gazdoszkowie, na dej­
cie se pokoi. Ja, potem chcialach wom powiedzieć, że 
jeszcze tam wszyckich nie wymianowano w tej gazecie, 
co to chcą być pachołkami tej pani Sanacyji, jeszcze 
tam są pmukierzy, snoci że pon śekretorz zasikej w* 
tym tyaniu tam do nich pójdzie, bo wiecie, wszyscy 
mondrzy łustroniocy muszą być we związku goroli, a 
bedom jich tuczyć jako sie na rozkaz siado i sroji, coby 
to już łumieli jak bedom w jakimsi parlamencie łod 
sanacyii. Ja bo związek goroli mo gwint a śekretorz 
aż ciw; gwinty i tóż jyny sztudyrujcie we Związku Go­
roli i kiedysikej zajedziecie niedaleko łopawy. Wiecie, 
żeby tela kija zebrać i jeszcze nie widzieć, karty boli, to 
je sakramyncki gwint.

Ja, a potem żecli wom zapomniała powiedzieć, że 
mojemu redaktorowi sie stała szpatno wiec, bo se borok 
kościska kapkę połomoi i teraz stęko. Byłach wom 
tam: łu niego w szpitolu nrt Wyżnij Bronie.

Ja, a  tóż wóm ludeczkowie zaczyno sie robić su- 
meryja. ló ż  wóm socjoły zrobiły sztrajk a komuniorze 
wom uż sie do tego wmieszali i była wom we strzode 
breweryja jak sto i sanatorzy tamyk kapkę mieli stra­
chu. A snoci tam kajsi kole n arnowa był jakiś sztrajk 
chłopski i baji cosi więcej, ale tegoch nie wyskumała 
i to wom dziepro późni kapkę wybereszym. Ja, a ta 
bieda, ta Lieda! Łotoch trefiła Jonka z pod kępki i p ra­
wi se: nale, jako też to będzie, dyć już nima ku wy­
życiu, nale cóż sie to z nami stało? Jo już tamyk ni- 
niom, jak z cent ziemnioków, a tu ani roboty, ani za­
pomogi. No wiecie, tak daJi być już nimoże, to je przeca 
co strasznego.

I tóż jjny sztrajki, a biyda, a niepokój i tak czło­
wiecze żyj i nie wiesz, co jutro bedzie. Bezmala sie 
to nie naprawi, aż zasikej chłopiska przyda do swoigo 
a generoly i pułkowmiki przestaną sie mieszać do pole­
tyki.

A Germamo tóż wom wol;ii tego najwyższego i tóż

wom nie wybrali zodnego, ale nejwięcej głosów to wom 
mioł pon Hindenburg i tóż Lezmali go zasikej wywolom.

Ja, ja, wiosna jidzic, Wielkanoc, a tu taki maras 
w państw ie.

Sprawy gospodarcze.
Ofic'alna giełda walutow a.

W arszawa, 17 m a rc a  1932. Dolary 8.90. Dewizy: Gdańsk 
173.95, H o land ja  360.30, Londyn 32.33, Nowy Jork  8.91, Nowy 
Jork  telegr. 8.92, P a iy ż :55.13, P ra g a  20.40, Szwajcąrja  172.90, 
W łochy  46.35, Berl in  p ryw a tn ie  212.35.

Kursy obligacyj.
śke je :  Bank  Polski 85, H aberbusch  60. — Pożyczki: 

3% budów ,ana  37.25, i%  inwestycyjna_93.50, 5% konw er 
syjnn 39, 5% kulejow'a 36, 6% dolarow a G0.50, 4% dolarowa
48.25, 7% s tabilizacyjna 58.50, L isty  Zastaw ne B a n k u  Gosp. 
Kraj.  bez zmian.

Odpowiedzi Redakcji.
M. D„ A. M. Drogomyśl. Z W aszej korespondencji  nie 

możemy doktad  lie wywnioskow ać, o co chodzi. Bo w pierw - I  
szem zdaniu  piszecie, że jesteście zadowoleni z Waszej ad- 
m in isL ac ji  gminnej,  o później k ry tyku jec ie  wójta, że nie 
opuścił posiedzenia, gdy chodziło o podwyżkę jego płacy 
Być może, że obecnie podwyżka przy konieczności obniżki 
budżetu  nie jest w skazana ,  ale P a ń s k a  a rg u m e n tac ja  
jest n ie jasna. W  każdym  razie m usie libyśm y wiedzieć do­
kładniej ,  o co chodzi. Bo do obrachunków  czysto osobi­
stych nie moglibyśm y dopuścić na  łam ach  naszego p ism a 
naw e t  w s to su n k u  do sanatorów , k tó rych  uw ażam y za 
w ielkich szkodników w naszem życiu. Chiop z pod Rów­
nicy. P ros im y  o cierpliwość, gdyż o trzym aliśm y kores 
pondencje także z innych  stron, dotyczące tej samej sp ra ­
wy, a u w a ż a m ; ,  że sp raw a  znowu nie jest ta k  wielka, by 
zanadto  n ią  p rzepełniać nasze pismo. S. W isła. Spraw a 
w ym aga jednak  jeszcze uzupełnienia. Zechce P an  przy 
sposobności w stąpić. Nowe m om en ty  w y m ag a ją  tego ko ­
niecznie. Przed P ańsk iem  osobistem z jaw ien iem  się s p r a ­
wy nie umieścimy. Frey, Drogomyśl. Byłoby nieźle, gdyby 
w ciągu  tygodnia, jeżeli można, we środę, ktoś dobrze 
obznajom iony ze sp raw ą  przybył do S e k re ta r ja tu  i p rzy ­
niósł /. sobą pap iery  dodatkowe, dotyczące sprawy, jeżeli 
takie i' nieją. J. K., Kostkowice. Trzeba przybyć do b iura  
w7 myśl porozumienia . K. w Ist. Tego już nie zm ienimy 
Nie m a m y  p a r la m e n tu  wolnego i niezależnego. B iu ro ­
k rac ja  nie lubi naw e t  pseudopar lam entów . P. Równica. 
Dubrze, a le nieco później.  Kor. Warszawa. W  m yśl życze­
nia. P ros im y  o dalszą  pamięć. L. Sch., Dziedzice. P ie n ią ­
dze nadeszły. Dziękujemy. B* rdzo p rosim y o upo rządko­
w anie rychłe legitymacyj. Vv najb liższym  czasie chcieli­
byśm y z P an em  się rozmówić. T. Ochaby. Otrzymaliśm y. 
Dzięki. Możeby Win coś jeszcze m ożna uruchom ić.  Po- 
. drowienie! H. w K. S anacy jne  woły dużo ryczą, radz im y  
tem  się zbytnio nie przejmować. Brańczyk, Ochaby. Zgoda, 
postąp im y w m yśl życzenia.

M. J. Joroszowice. Zgoda, w ysyłam y list. Sl. K. Rciztr. 
Dziwi nas  to. gdyż wysyłam y. Dla wszelkiej pewności 
w ysy łam y Iziś ponownie:-’ Goś widocznie nienależycie 
funkc jonu je  n a  poczcie. Gwóźdź Paw eł Piotrowice. M usi­
m y  n a  to coś zaradzić. List w ciągu tygodnia.

k
Za dział ogłoszeń wydawnictwa nie przyjm uje odpowie­

dzialności.

Chłopca
do nauki przyjmie Aclolf Świeczyk, majster stolarski 
budowy i mebli w Ustroniu 63, obok hotelu A. Jamróza.

nmr.nnnDnnnannDDnnanDnnnnnnnnnnnnnnDnnnn:
Pierwszorzędne d rZ £ V k  k&  O V O C O W &

po zniżonych  cenach sprzedaje 
M ttUK JERZY, Skoczów Kr. 17*.
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WIELKA NIESPODZIANKA W ŻYC3U!
W obec panującego w dzisiejszych czasach kryzysu gospodarczego, 
każdy czytelnik m oże otrzym ać zupełn ie bezpłatnie premje w po­
staci m aterjału na uLranie, kostjumy dam skie b ieliznę dam ską  
i pościelow ą, kołary w atow e, zegarKi z ło te : dam skie i m ęskie, 
aparaty fotograficzne i inns w artośriow e rzeczy jeżeli nad eśle  

praw idłow e rozw iązanie obok um ieszczonego zadania.

N ależy krepki zastąp ić  literam i tak. aby  
otrzym ać 5 im ion m ęskich. P ierw sze litery 
tych im ion (w zdłuż) utw orzą nazw ę rzeki 
polskiej. N iem a żadnego ryzyka. N iepow o­
dzenie wykluczone. W raz z zadaniem  pro­
sim y na pocztów ce podać dokładny adres* 
za co W. P. otrzym a szczegó ły  i n iespo­
dziankę. P osiadam y dużo listów  dzięk­
czynnych.

„TOWAR KRAJOWY11 cod i. Skrzynka poczt. 540. D z ia ł 14

FABRYKA OŁÓWKOW
T. A. Br?EVILLIER & URBAN w COST MG

O B O K  G R A Z U .

my dla pop: k mnm  aa mma m u w
prltsca sw o je : lojwytworniejsze ołówki grafitow e w 14 różnych stopniach tw ardości, ołówki
rysunkowe, kolorowe, podpisowe, stolarskie, kredki (dla leśników), o raz  najw ytw orniejsze ołówki

kopjowe (atram entowe).

Zam A-yienia p rzyjm uje:

f.'ArBAEVILLIER & URBAN, sh*ad o łów ków  w  Ustroniu
na Jkjsfiu Cieszyńskim.
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Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. D rukarn ia  Paw ła  M itręg i, C ieszyn.


